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człowieka, jak  do siebie samego i swego w łasnego istnienia. Z kolei w skazuje, 
jak  w ażną rolę w realizacji zamierzonego celu — przez służbę drugiem u 
człowiekowi stać się sam em u człowiekiem i dojść do Boga — odgrywa radość 
życia, przyjaźń i miłość. „Doświadcza się radości w  tak iej m ierze, w  jak iej 
się ją  rozdaje innym ”. Podstaw ę do rozw ażań o przyjaźni stanow i dla au tora 
dziesiąty rozdział „W yznań” św. A u g u s t y n a ,  osnowę zaś refleksji na te 
m at m iłości Paw łow y hym n z 1 L istu  do K oryntian .

Realizacja wzniosłego ideału autentycznego człowieczeństwa w ym aga 
wielkoduszności. Może ją udarem nić zniechęcenie i obawa z powodu poczu
cia b rak u  sił. A utor naprow adza czytelnika na sposób przezw yciężenia tych 
przeszkód: „Twoją praw dziw ą w ielkość odnajdujesz dopiero w tedy, gdy s łu 
żysz b ra tu ”. Wówczas bowiem człowiek spotyka się z Bogiem. On jest źród
łem  praw dziwego spokoju i pogody życia. N iezafałszowane człowieczeństwo 
przejaw ia ponadto znam iona prostoty, szczerości, dobroci i pokory. Pochodzą 
one „z góry”, od Boga. O dnajdujem y je w  Słowie, które stało się Ciałem, 
w  Jezusie Chrystusie, Bogu-Człowieku. Tak więc au to r przeprow adza z czy
te ln ik iem  rozw ażania o znam iennych i zarazem  niezbędnych przym iotach 
istn ienia praw dziw ie ludzkiego. O kreśla się je znanym  powszechnie m ianem  
cnót, czyli spraw ności m oralnych.

Sposób rozw ażania au to ra  różni się znacznie od tradycyjnych  ujęć asce
tycznych. Rozważania snuje on nie ty lko w  sposób przystępny dla czytelnika 
naszych czasów, lecz zarazem  interesująco, bo sta re  spraw y om awia w  sposób 
nowy.

zp

P H IL IP P  DESSAUER, M editation, im  christlichen Dasein , M ünchen 1968, 
K ösel-V erlag, s. 230.

Sam ouśw iadom ienie człowieka jest nieodzownym w arunkiem  poczucia 
w artości i celowości jego życia oraz jego poczynań. Odnosi się to rów nież do 
istn ienia człowieka jako chrześcijanina. Sobór W atykański II przyczynił1 się 
w  znacznej m ierze do samoświadom ości Kościoła współczesnego. P rzysw oje
nie ducha odnowy soborowej staw ia postu la t sam ouśw iadom ienia chrześcijan 
jako cząstek społeczności Ludu Bożego oraz członków w ielkiej rodziny 
ludzkiej.

Pośm iertne w ydanie rozw ażań niemieckiego oratorian ina w skazuję na 
sposób odnalezienia w  świecie naszych czasów siebie samego jako człowieka 
i chrześcijanina. To odnalezienie siebie dokonuje się na drodze uśw iadom io
nej w iary, k tó ra  staw ia człowieka wobec Boga. Je st to sam ouświadom ienie. 
k tóre .za autorem  nazwiem y „m edytacją”. Ona dostarcza człowiekowi św iatła, 
um ożliw ia zrozum ienie m ałych i w ielkich spraw  św iata oraz życia ludzkiego. 
Dzięki niej nie tylko odnajduje on siebie, ale również Boga w sobie; zaczyna 
pojm ow ać sens przem ijania, w zajem nej więzi między ludźm i oraz oczekiw a
nia na w ypełnienie Bożych zam iarów  względem  człowieka. Sam ouśw iadom ie- 
nie swego istn ienia w obliczu Boga i św iata ukazuje, że to wszystko, co dobre 
na świecie, posiada zawsze znam ię dobra zaczątkowego, k tóre trzeba pom na
żać osobistym  twórczym  zangażow aniem . Osnowa autentycznego sam ouśw ia
dom ienia chrześcijanina u jaw nia się w czynnej miłości Boga i bliźniego. 
W niej odnajdu je on siebie w  pełni.

Życiodajne sam ouśw iadom ienie może dokonyw ać się w  różnych okplicz- 
nościach i w arunkach  życia, w śród codziennych zajęć i obowiązków. Szcze
gólnie jednak  w artościow e pod tym  względem  są chwile m odlitew nego rozw a
żania ożywionego w iarą; nie tylko w artościow e, lecz poniekąd w prost n ie
odzowne, aby dzisiejszy człowiek nie zagubił się w  w irze życia.
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W końcowej części książki D e s s a u e r a  znajdujem y w skazania odno
szące się do sposobu, czasu, m iejsca oraz postaw y ciała podczas rozm yślania. 
W inno się ono kończyć zawsze osobistą m odlitw ą. Od tego bowiem  zależy 
w  znacznej m ierze życiowa owocność oraz zadowolenie z p rak ty k i m edytacji.

A utor w skazuje rów nież nie tylko na znaczenie radości życia w  odnale
zieniu siebie, lecz także na w artość przew idującego porządkow ania oraz p raw 
dziwej rozryw ki, k tó ra  jest przeciw ieństw em  duchowego rozproszenia. To są 
w łaśnie czynniki, k tó re u ła tw ia ją  m edytację, a pośrednio poczucie sensu ży
cia i uśw iadom ienie w artości swego istnienia.

' K siążka D e s s a u e r a  nie jest pub likacją  o charak terze dewocyjnym . 
Zmusza czytelnika do zastanow ienia, do refleksji i przem yśleń. Zachęca do 
modlitewnego rozw ażania, k tóre um ożliw ia współczesnem u człowiekowi od
nalezienie siebie. zp

VAN DE POL, Das Ende des konventionellen  C hristentum s, W ien-Freiburg- 
Basel 1967, H erder, s. 479.

W. H. v a n  d e  P o l ,  członek holenderskiego Kościoła reform owanego, 
przeszedł w  r. 1944 na katolicyzm  i p rzy ją ł w  r. 1948 święcenia kapłańskie. 
Od1 tego czasu aż do zem erytow ania w  lecie 1967 r. zajm ow ał kated rę  feno
menologii p ro testan tyzm u na katolickim  uniw ersytecie w  Nijmegen. Szeroko 
jest znany ze swoich licznych publikacji.

O sta tn ia jego książka poświęcona jest „konw encjonalnem u chrześcijań
stw u”. A utor konsta tu je  znany fak t, że to chrześcijaństw o, niezależnie od 
denom inacji, przeżyw a obecnie swój kryzys. Jako  fenomenolog v a n  d e  P o l  
poszukuje przyczyn tego zjaw iska. P rzem iany filozoficzne, techniczne, spo
łeczne nie om inęły chrześcijaństw a i dotknęły  w szystkie Kościoły. W iele 
wyobrażeń, przekonąń, poglądów i postaw , k tóre dotąd uchodziły za oczy
w iste i niewzruszone, okazuje się dziś przestarzałe. Liczne, posiadające za 
sobą w ielowiekow ą tradycję  konw encjonalne form y chrześcijaństw a są już 
nieużyteczne. V a n  d e  P o l  dokonuje diagnozy opartej o znajomość k ie ru n 
ków filozoficznych i teologicznych w Europie, A nglii i USA, a uwagę k ieru je  
przede w szystkim  na H e i d e g g e r a ,  B u  b e r  a, B a r t h a ,  T i l l i c h  a, 
R o b i n s o n a  i teologię „śm ierci Boga”. Dzięki tem u au tor może przytoczyć 
w iele przyczyn, k tó re  ostatecznie doprow adziły do kryzysu i końca konw en
cjonalnego chrześcijaństw a.

Jak ie  cechy składały się na owo „konw encjonalne chrześcijaństw o”? 
V a n  d e  P o l  jako najw ażniejszą w ym ienia z a s a d ę  o c z y w i s t o ś c i  
(Selbstverständ lichkeit): w szelkie nauczania i przepisy w łasnego w yznania 
przyjm ow ano i p raktykow ano jako oczywiste. Ich kw estionow anie, py tan ie 
o sens i uzasadnienie oznacza początek kryzysu konw encjonalności. Bezpo
średnim  w nioskiem  tej postaw y była z a s a d a  n i e n a r u s z a l n o ś c i  
(U nanfechtbarkeit): odziedziczone treści trak tow ano  jako nie podlegające k ry 
tyce, zam ykano oczy i uszy na argum enty  przeciw ne. W ten  sposób osiągano 
p o c z u c i e  p e w n o ś c i  i b e z p i e c z e ń s t w a  (Sicherheit und  Geborgen
heit). P rzeciw  zakłóceniu tego s tanu  broniono się uparcie, reagując z nam ię t
ną g w a ł t o w n o ś c i ą  (H eftig ke it) i oburzeniem  na w szelkie a tak i narusza
jące spokój. Z jednakow ym  u p o r e m  (H artnäckigkeit) obstaw ano przy 
wszystkich, naw et trzeciorzędnych, tradycy jn ie  uznaw anych punktach . W ten  
sposób broniono wszystkiego, a więc ta  postaw a nosiła jednocześnie c e c h ę  
p r z y p a d k o w o ś c i  i d o w o l n o ś c i  (Zufall und W illkür). K onw encjo
nalna form d pełn iła  f u n k c j ę  o c h r o n n ą  (schützende Funktion) u tru d n ia 
jącą penetrac ję  nowych idei. W rezultacie pogłębiała się i z o l a c j a  (Isolie
rung) w ierzących od ludzi czy środow isk hołdujących innym  poglądom. W ar


